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Moralne znaczenie spółdzielczości
Na zebraniach spółdzielczych oma­

wiane są przeważnie zagadnienia go­
spodarcze. To też wielu nawet wśród 
członków Spółdzielni nie docenia 
ideologii ruchu spółdzielczego. Tej 
dziedziny nie można ująć w spra­
wozdaniach cyframi. Dopiero po głęb­
szym zastanowieniu się nad życiem 
ludzkim przyjdziemy do przekona­
nia, że spółdzielczość ma olbrzymi 
wpływ moralny na społeczeństwo, że 
jest ona. szkołą, wychowującą lep­
szych ludzi. A tego dziś przede 
wszystkim potrzeba, jeżeli pragnie­
my aby na świecie było lepiej.

Obecna duszna atmosfera fałszu, 
obłudy, oszustwa-, egoizmu, chciwoś­
ci jest źródłem wielu nieszczęść 
współczesnej ludzkości, której duch 
został zatrudy brutalnym materializ­
mem. Objawy zdziczenia moralnego 
widzimy w ustrojach współczesnych, 
opartych tak na kapitalizmie, jak i 
komunizmie.

USTRÓJ KAPITALISTYCZNY.
Powstał on z materialistyczno - li­

beralnego poglądu na życie ludzkie. 
Głosi on zupełną wolność w dziedzi­
nie gospodarczej. Według zwolenni­
ków tego ustroju ani państwo, ani 
żadne prawa moralne nie mogą krę­
pować i przeszkadzać w bogaceniu 
się jednostek kosztem swoich bliź­
nich. Kapitał jest czynnikiem decy­
dującym co, jak i ile ma być wypro­
dukowane, jakie mają być wynagrodź, 
i warunki pracy robotnika. Handel i ol­
brzymia ilość przedsiębiorstw pośre­
dniczących w sprzedaży rozumiane 
są jako środek robienia interesów. 
Dzika konkurencja, w której jedni 
drugich zjadają, oszustwa na mi arze 
i wadze, fałszowanie towarów, sztucz­
ne bankructwa i t. p. — to zjawiska 
codzienne. W handlu współczesnym 
nie jest grzechem, ale raczej cenio­
nym talentem w błąd wprowadzić 
nabywcę co do ceny i wartości towa­
ru.

Kartele, trusty, koncerny doszły 
do tak wielkiej potęgi, że każdy rząd 
musi się liczyć z nimi. A skutki tej 
gospodarki odczuwa dziś cała ludz­
kość. Istniejący przy Lidze Narodów 
Komitet do walki z kryzysem ogło­
sił sprawozdanie, z którego wynika, 
iż w ciągu jednego roku J.fcOO.COO lu- 
d^i zginęło z nędzy, a jednocześnie 
zniszczono 8.438.840 tonn żywności; 
obliczenia wskazują, iż zniszczone za­
pasy żywności wystarczyłyby tym 
nieszczęśliwym na 3 lata. Taka gospo­
darka doprowadziła, masy ludności 
do nędzy i stworzyła podłoże do wy­
wrotowej akcji komunistycznej.

KOMUNIZM.
Komunizm powstał z nienawiści 

do ustroju kapitalistycznego, ale 
oparł się również o światopogląd ma- 
terialistyczny i w praktyce stał się 
jeszcze większym nieszczęściem dla 
ludzkości, jak to -widzimy w Rosji. 
Tam najpotężniejszy kapitalista świa­
ta — państwo — o wszystkim de­
cyduje, jest panem życia i śmierci 
milionów obywateli. Stojąc na sta­
nowisku najostrzejszej walki klas i 

zniesienia własności prywatnej nie 
cofa się przed żadnymi środkami. 
Terror, gwałt, brutalność, zniszczenie 
wszystkiego, co nie jest zgodne z ko­
munizmem, upajanie się hasłem rewo­
lucji światowej, to podstawy dzisiej­
szego ustroju Rosji Sowieckiej. Pod 
hasłem „wszystko dla rewolucji" wy­
zyskuje się w najohydniejszy sposób 
masy pracujące. Zarobek przeciętny 
robotnika w Rosji wystarczy zale­
dwie na kupno jednego kg. chleba 
dziennie. Natomiast dobrze powodzi 
się komisarzom, specom, stachanow­
com, szturmomcom i« t. p. „burżujom 
komunizmu".

Jeden z byłych komunistycznych 
pisarzy francuskich L. Celine nieda­
wno po powrocie z Rosji w książce 
p. t. „Mea culpa" (Moja wina) mię-

Nowy ruch narodowy zwycięża
Jednym z najbardziej tragicznych 

zjawisk we współczesnej Polsce było 
i jest jeszcze marnowanie energii po­
wojennego pokolenia. Polityka opo­
zycji i sanacji, — a tej ostatniej w 
szczególności, na tym terenie to poli­
tyka odsuwania od wpływu na bieg 
rzeczy zdolnego i ideowego elementu, 
a wynoszenie miernot.

Na skutki nie trzeba było długo 
czekać! Ten brak pola na rozwinięcie 
energii, to duszenie samodzielności 
ideowej, ta niemożność pełnej walki 
o nową Polskę musiały spaczyć krę­
gosłup psychiczny wielkiej masy 
młodej inteligencji (a o tej tu mówi­
my, bo zawsze jednak inteligencja, 
nie jako warstwa, ale jako zespól je­
dnostek, jest i winna być żywiołem 
przewódczym i pionerskim.) Nic dzi­
wnego przeto, że ucieka w zacisze 
czterech ścian domu, albo plotkuje 
na tematy polityczne po kawiarniach; 
że zamiast walczyć i tworzyć czeka 
i narzeka. Oczywiście, rozplenił się 
za to typ karierowicza, bez własne­
go zdania i jakiegokolwiek pionu du­
chowego. Taki się podobał, bo nie 
zagrażał ani metodzie pracy ani po­
glądom szczytów społecznych, poli­
tycznych czy administracyjnych.

Ale w normalnych czasach nie po­
siadałoby to marnotrawstwo tak 
przejmującej wymowy, jaką ma w 
obecnej chwili dziejowej, wymagają­
cej od takich narodów jak polski in­
tensywnej pracy we wszystkich dzie­
dzinach życia, jednolitości ideowej 
i szybkiego marszu naprzód.

Tymczasem ta polityka marnowa­
nia przez tyle lat młodych i świeżych 
sił, spowodowała wybitne opóźnienie 
w naszym zaawansowaniu społecz­
nym i politycznym: wszyscy zda je­
my sobie jasno z tego sprawę, że 
„podciągnąć Polskę wzwyż" może 
tylko potężny ruch narodowy w imię 
niedojutrkowych celów i zadań. Obe­
cnie dochodzi się do drugiego przeko­
nania: że jest to już sprawą nowego 
pokolenia. Pokolenie, co na czasy 
przedwojenne i wojnę, orientacje ta­
kie czy owakie patrzy już jako na 
historię, a siły czerpie z wielkiej wi­
zji Polski jutrzejszej. Pokolenie, co w 

dzy innymi pisze, iż niesprawiedli­
wość jaka istnieje w ustroju sowiec­
kim jest tak zamaskowana, anonimo­
wa, zakłamana, że jest najtrudniejsza 
do zwalczenia.

Oba więc ustroje: kapitalistyczny 
i komunistyczny, jako wynikające z 
materialistycznego światopoglądu są 
nieszczęściem dla większości ludzi.

Należy zauważyć, że dominującą 
rolę w obu ostrojach zajmują żydzi, 
co wynika z natury tego narodu zma­
terializowanego i źyjącego ze speku­
lacji i wyzysku.

Przebudowa ustroju gospodarcze­
go jest koniecznością życiową. Będzie 
ona lepszą i sprawiedliwą, jeżeli 
oprze się o zasady, wskazane przez 

stare pojęcia wlało świeżą, prężną 
treść, stwarza Polsce program prze­
budowy społecznej w duchu sprawie­
dliwości chrześcijańskiej i stawia 
przed narodem polskim posłannictwo 
polityczne i kulturalne w świecie.

Pomimo bowiem rozbijania i ha­
mowania pędu tego pokolenia do wy­
tworzenia własnego wyrazu ideowe­
go i organizacyjnego, wykazało ono 
w swych najwartościowszych odła­
mach taki dynamizm i dało tak fas­
cynującą koncepcję Nowej Polski, ze 
dziś już 90 % młodych ludzi i mło­
dzieży w Polsce myśli i czuje kate­
goriami nowego nacjonalizmu. Siła 
ta bije na kraj i posuwa swój 
krąg oddziaływania z niewielkich 
grup ideowych, powstających tu i 
ówdzie, — często gdzieś na głuchej 
nawet prowincji, grup dochodzących 
niezależnie nieraz od siebie do je­
dnakowych pojęć i poglądów ma na­
ród, państwo, religię, ustrój społecz­
ny. Ten właśnie wspólny język ide­
owy i to rozprzestrzenianie się myśli 
narodowo - radykalnej świadczy naj­
lepiej o tym, że wyrasta ona natural­
nie z gleby polskiej i dobrze się na 
niej czuje.

Nowy, radykalny ruch narodowy 
zwycięża.^ Zwycięża nawet na tere­
nach, które dotąd broniły się przed 
nim jak przed zarazą. Oto 22 czerwca 
aparaty radiowe podały przemówie­
nie p. Jerzego Rutkowskiego, zastęp­
cy pułkownika Koca w Związku 
M.odej Polski, inaugurujące powoła­
nie do życia tej młodzieżowej orga­
nizacji. Przemówienie Rutkowskiego 
to nowy nacjonalizm polski bez ja­
kichkolwiek niedomówień, daleko od­
biegający od „nacjonalizmu" dekla­
racji Ozonu.

Cóż to oznacza? Oznacza ideową 
kapitulację obozu rządzącego przecl 
tą zwycięską siłą, jaką jest ruch na­
rodowo - radykalny. Oznacza to dalej, 
że wchodzimy w okres z jednej stro­
ny wzmożonej walki politycznej, z 
drugiej zbliżenie się chwili głębokich 
przeobrażeń w życiu narodowym. 
Walki z siłami, obcymi i wrogimi 
narodowi polskiemu, chwili zwycię­
stwa nowego ruchu narodowego. 

największego dobrodzieja biednych i 
opuszczonych — Chrystusa.

CHRZEŚCIJAŃSKI ŚWIATOPO­
GLĄD SPOŁECZNY.

Chrystus Pan podkreśla w społe­
czeństwie, jak i w pojedyńczem czło­
wieku przede wszystkim pierwiastek 
duchowy: „Szukajcie tedy najpierw 
Królestwa Bożego i sprawiedliwości 
Jego, a to wszystko będzie wam przy­
dane" (Mat. 6, 33). Królestwo Boże, 
jako naczelny ideał człowieka, jest 
zarówno ideałem społecznym. Społe,- 
czeństwo w nauce Chrystusa, to nie 
mechaniczna łączność jednostek, ani 
bierna masa, lecz zespolenie uducho­
wionych istot w imię najwyższego 
ideału Królestwa Bożego.

Chrystus Pan nie pozostawił ludz­
kości form ustroju państwowego, czy 
społecznego, lecz podał podstawy, na 
których, zależnie od warunków życia 
ekonomicznego, ludzie sami zadecy­
dują.

Temi podstawami są przede wszyst­
kim chrześcijańskie cnoty: miłości 
bliźniego i sprawiedliwości.

Pisarz francuski A. Gide, który 
ostatnio przeszedł ciekawą ewolucję 
w stosunku do Sowietów, powiedział: 
„Pisałem i wierzę głęboko, że gdyby 
chrystianizm naprawdę zapanował, 
gdyby przyjęto naukę Chrystusa ta­
ką, jaką ona jest, nie byłoby dziś 
mowy o komunizmie. Nie byłoby na­
wet kwestii społecznej". Kościół ka­
tolicki wkracza w dziedziny gospo­
darcze i społeczne tylko wtedy, gdy 
one stykają się z etyką, a konsek­
wentnie i z religią. Ohydnym oszczer­
stwem jest, że Kościół broni ustroju ka­
pitalistycznego. Encykliki Papieskie, 
jak Rerum novarum, Quadragesimo 
ariho, listy pasterskie świadczą, cze­
go chce Kościół.

Kościół bierze czynny udział nad 
uspokojeniem ludzkich namiętności, 
nad pokojem między klasami i naro­
dami przez co, tylko stworzy się od­
powiednie warunki dla przeprowa­
dzenia reform gospodarczych. Nie 
ciągłą rewolucją, nie gwałtem, nie 
morderstwami stworzy się lepszy ład, 
lecz wytężoną pracą, w której powin­
ny wziąść udział najszersze warstwy 
ludzi dobrej woli, rozumnych i szla­
chetnych.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ CHRZEŚCI­
JAŃSKA.

Bankrutuje życie, oparte na zasa­
dach materialistycznych. Chcemy 
ustroju nowego, opartego o moral­
ność chrześcijańską. Jakiż to ustrój 
jest najbliższy zasadom Chrystuso­
wym? Czytamy w Dziejach Apostol­
skich, iż u pierwszych chrześcijan 
wszystko było wspólne (Dz. Ap. 4, 
32). Ta wspólnota dóbr była dobro­
wolna i wynikała, z miłości bliźnie­
go.

Św. Tomasz uważa handel w celu 
bogacenia się za rzecz niemoralną. 
W okresie, kiedy Kościół kierował 
życiem społecznym, prawo kanonicz­
ne żądało kontroli produktów i spra­
wiedliwej oceny i wymiany towarów.

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)



Naszym zdaniem
HASŁA I CZYNY.

Zjazd Ozonu śląskiego 28 czerwca 
obdarzył, nas przemówieniami i rezo­
lucjami. Narazie, zanim zajmiemy 
się całością, zwróćmy uwagę na 
punkt p. t. Programowe założenia 
wobec młodzieży. Jest tam między 
innymi takie stwierdzenie odnośnie 
młodzieży: „Szanując w jej duszy 
wszystkie prawa młodości, którą łą­
czą się z romantyzmem, wiarą zdol­
nością do poświęceń i, entuzjazmem, 
będziemy starać się o to, by młodzież 
nasza:
1. Uznała za podstawę swego życia 

prawdę, polegającą na zgodności 
haseł z działaniem*'  ...
No, najwyższy czas, aby rozpo­

cząć te starania. Młodzież co prawda 
uznaje tę prawdę, bez cudzych sta­
rań, wymaga tylko małej drobnostki, 
aby ci, którzy się o to mają starać, 
w pierw tą zasadę zastosowali dó 
siebie. Jest to jedyny skuteczny spo­
sób starania się, niezmiernie na Ślą­
sku potrzebny. Potrzebny to nawet 
mało, poprostu konieczny, by wresz­
cie młodzież, która także czyta gaze­
ty, nie znajdywała co dzień w dzien­
nikach sążnistych artykułów o gran­
dach w magistratach, o śląskiej „Tar­
gowicy" w Mysłowicach, o karko­
łomnych wyczynach dyrektorów i na 
uboczu stojących nieodpowiedzialnych 
macherów po kasach komunalnych, o 
przedziwnych kombinacjach i stosun­
kach w przemyśle i bardzo wielu nie­
stety podobnych sprawach.

Nic tak pięknie nie uczy jak do­
bry przykład. I tylko dobrym przy­
kładem można się będzie postarać by 
młodzież „uznała za podstawę swego 
życia prawdę, polegającą na zgod­
ności haseł z działaniem".

Korzyść będzie obopólna, dla mło­
dych i dla starszych także.

NOWY POMYSŁ.
Władze miejskie Katowic noszą 

się podbno z myślą wybudowania 
Domu turystycznego, który by zaspo­
koił potrzeby wzmagającego się stale 
z roku na rok ruchu turystycznego 
na Śląsku. Koszta tej budowy po­
chłonęłyby. kilka milionów złotych.

Szal inwestycyj luksusowych na 
Śląsku, przynoszący w ofierze zdu­
mionemu społeczeństwu gmachy bu- 
dowane kosztem milionów złotych, 
znalazłby tu znowu swoje ujście.

Oblicza się naprzykład, że za pie­
niądze, które pochłonie budowa. Mu­
zeum Śląskiego w Katowicach, moż- 
naby pięknie zagospodarować parę 
powiatów rolniczych w Polsce. Krew 
uderza do głowy, gdy się pomyśli, 
ileby zrobić można za pieniądze, 
które na terenie całego Państwa rzu­
ca się na zaspokojenie wątpliwych 
potrzeb kulturalnych. Choćby to mia­
ły być niewielkie sumy w stosunku 
do ogromu potrzeb inwestycyjnych 
Polski, tym bardziej każda kwota 
winna być zużytkowana jedynie na 
cele istotnie produkcyjne, lub obro­
nę kraju. Przecież musi być zachowa­
na jakaś kolejność w wydatkowaniu 
pieniędzy publicznych.

W sprawie Domu turystycznego 
należy zwrócić uwagę kompetentnym 
czynnikom, że bez wydawania i rzu­
cania milionów na co dziś nas abso­
lutnie nie stać, sprawę zaspokojenia i 
istotnych potrzeb noclegowo - tury­
stycznych wzmagające'"'' się ruchu 
wycieczkowego na Śląsk, można ina­
czej załatwić. W tej chwili istnieje 
już na terenie miasta Katowic pier­
wsza tego rodzaju w Polsce placów­
ka spółdzielcza „Przelot", która w 
sprzyjających warunkach może do­
skonale zrealizować cele, którym by 
miał służyć miejski Dom turystyczny, 
zwłaszcza, że prowadzi przedsiębior­
stwo tego właśnie rodzaju.

Nie trzeba nam tłumić zdrowej 
inicjatywy społecznej, ale raczej li­
kwidować jaknajszybciej nieraz bar­
dzo kosztowne imprezv inwestycyjne 
czynników publicznych.

Niechże wreszcie przedstawiciele 
społeczeństwa w jego imieniu zasia­
dający w różnych radach miejskich 
i innych organach samorządowych, 
wypowiedzą sżczerże i otwarcie bez 
obawy o swoje pobory, co rzeczywiś­
cie myśli o tym wszystkim całe spo­
łeczeństwo polskie;

GŁOSY O ŚLĄSKU.
Mamy do zanotowania dwie cie­

kawe wzmianki o Śląsku w młodej 
prasie polskiej. „Polityka" w arty­
kule redakcyjnym omawiając sytua­
cję polityczną w poszczególnych 
dzielnicach, przedstawia, dość mętnie 
sytuację na Śląsku, stwierdza jednak, 
że udział Śląska w kształtowaniu się 
sytuacji politycznej w Polsce będzie 
rósł a nie malał. Jako aktualne siły, 
które coś robią na Śląsku, to zwolen­
nicy Korfantego, woj. Grażyńskiego 
i sfery przemysłowe. Podział naszym 
zdaniem nietrafny. Na Śląsku masy 
są podgryzane przez siły obce i więk­
sza część społeczeństwa a zwłaszcza 
elementy młode, charakteryzuje na­
strój oczekiwania. Jest to oczekiwa­
nie na ruch pełnowartościowy, odpo­
wiadający masom, które są narodo­
we, katolickie i spragnione sprawie­
dliwości społecznej.

Ostatni numer „Falangi" również 
mocno się zainteresował Śląskiem, 
dając tym dowód, że w pełni doce­
nia wagę tej. dzielnicy. Pogląd „Fa­
langi" na obecne stosunki na Śląsku 
jest naogół krytyczny. I tak omawia­
jąc zebranie Ozonu w artykule p. t. 
„Na Śląsku nic nowego", podkreśla, 
że na zebranie to przybyły czynniki 
administracyjne. Zdaniem „Falangi" 
postać p. Grzesika przesądza losy ’ 
Ozonu. Poza tym „Falanga" wspo- i 
mina o kasie Świętochłowickiej w ’ 
związku z osobą prezesa śląskiego 
O. Z. N. co oczywiście piszemy na 
odpowiedzialność „Falangi". Swoją 
drogą, wartoby tą sprawę wreszcie 
całkowicie wyświetlić, by położyć 
kres niepotrzebnym plotkom i po­
głoskom, wobec których nawet cen­
zor jest bezradny.

PAŃSTWO ŻYDOWSKIE.
Królewska komisja dla spraw Pa­

lestyny w Londynie sporządziła ra­
port. Raport ten dał podstawy do 
podziału Palestyny na trzy kraje, 
z których dwa mają być zorganizowa­
ne jako państwa arabskie i żydów 
skie a jeden jako terytorium manda­
towe.

Tak więc żydzi będą mieć wresz­
cie swoją Palestynę. Koncepcja ta 
nie zadowoliła jednak ani Arabów 
ani Żydów. W takim państwie nie 
zmieszczą się nawet wszyscy żydzi z 
Będzina i Sosnowca. Do takiego pań­
stwa nasi krajowi Palestyńczycy się 
nie pokwapią i wcale z tego powodu 
nie okazują entuzjazmu. Są .raczej 
zażenowani. A nawet protestują prze­
ciwko podziałowi Palestyny. Tak sa­
mo Arabi. Również Rosenberg w 
„Voelkischer Beobachter" lekko się 
zżyma przeciwko podziałowi teryto­
rium arabskiego. Dziwna to zgodność 
w opozycji do królewskiej komisji.

Naszym zdaniem, dla nas ta spra­
wa jest w zasadzie raczej obojętną. 
Oczywiście byłoby bardzo dobrze, 
gdyby żydzi mieli swoje państwo o 
obszarze dajmy na to wyspy Mada­
gaskaru, gdzieby w komplecie z Pol­
ski wyemigrowali. Ale i to jest wąt­
pliwe, bo żydzi czują się u nas bar­
dzo dobrze a tam musieliby się jąć 
także solidnej pracy i oszukaństwem 
i czarną giełdą byłoby ciężko wyżyć. 
Należy więc w Polsce stworzyć ta­
kie warunki, by żydzi zrozumieli i 
odczuli na swojej skórze, ze nie ma­
ją tu co do roboty. Gdzie wyemigru­
ją to już ich sprawa i komisji kró­
lewskiej w Londynie.

Dokończenie ze str. 1-szej)
Po głębszem zastanowieniu się 

przyjdziemy do przekonania, że spół­
dzielczość jest to zcrzeczywistnienie 
dążeń Kościoła i wprowadzenie w ży­
cie zasad miłości bliźniego i sprawie­
dliwości. Spółdzielczość łączy ludzi 
dobrej woli, którzy pragną służyć 
sprawie społecznej i nieść pomoc 
warstwom wyzyskiwanym. Nie chęć 
zysku jest tu pobudką do pracy, lecz 
dobro ogólne, jak powiedział Mickie­
wicz: „W szczęściu wszystkiego, są 
wszystkich cele".

Spółdzielczość nie propaguje ani 
walki klafe, an ifałszywie pojmowanych 
haseł wolności i równości. Ani w pro­
gramie, ani w historii ruchu spół­
dzielczego niema gwałtu, krzywdy i 
przymusu. Uznaje własność prywa­
tną, ale opartą o zasady moralne, 
obowiązujące zarówno jednostki, jak 
i całe społeczeństwa. Pragnie ona 
stworzyć takie warunki życia, aby lu­
dzie wszystkich stanów, i zawodów 
obok poszanowania godności ludz­
kiej, mogli mieć zapewniony sprawie­
dliwy podział dóbr materialnych, wy­
nikający z należytej oceny pracy. 
Sprawiedliwość jest podstawą dobro­
bytu, pokoju i szczęścia każdego spo- 
czeństwa. Ludzie dość często przeno­
szą niedostatki i cierpienia bez szem­
rania, o ile im się nie dzieje krzywda. 
Lecz skoro tylko pewna warstwą spo­
łeczeństwa uświadomi sobie, że jeśt wy 
zyskiwaną, że kosztem pracy jednych 
inni się bogacą — powstaje niezado­
wolenie, które łatwo przeradza się' w 
nienawiść, chęć zemsty i jest podło­
żem do wywrotowej roboty.

Przez spółdzielczość rozbudza się 
w ludziach siły duchowe, umiejętność 
życia społecznego. Duch przyjaźni, 
zgody, solidarności, uczciwości, współ­
pracy i t. p. — to są cnoty obywa­
telskie, których uczy spółdzielczość. 
Przy pomocy spółdzielczości ustrój 
kapitalistyczny przekształci się nie 
drogą rewolucji, lecz rozumną i celo- 
wą ewolucją. W miejsce egoizmu | 
ekonomicznego spółdzielczość stawia 
Solidaryzm społeczny. W pracach 
spółdzielczych nie kapitał wysuwa na 
,czoło ludżi, nie umiejętność „robie­
nia brudnych interesów", lecz przede 
wszystkim zalety charakteru. Na ze­
braniach spółdzielczych każdy ma 
glos bez względu na ilość posiada­
nych udziałów. Zyski nie idą do kie­
szeni jednostki, lecz powiększają ka­
pitał społeczny, służą celom społecz­
nym, a wysokość dywidendy zależy 
od poczynionych przez członków za­
kupów i gospodarki spółdzielni.

Fałszywym jest pogląd, utożsa­
miający spółdzielczość z komunizmem. 
Spółdzielczość nie uznaje przymusu 
państwowego, nikogo gwałtem nie 
zmusza, aby zmienił swoje przekona­
nia, lecz pragnie stworzyć warunki, 
umożliwiające indywidualny rozwój 
każdej jednostki w najbardziej przez 
nią umiłowanym kierunku.

W krajach, gdzie spółdzielczość 
jest dobrze zorganizowaną, jak w An­
glii, Danii, Holandii, Włoszech, ko­
munizm ma niewielkie wpływy. Jeże­
li u nas w Polsce w ruchu spółdziel­
czym biorą czynny udział socjaliści, a

Poprawki do Liskowa
Po ostatnich odwiedzinach Liskowa przez 

najwybitniejszych przedstawicieli Państwa i 
członków Rządu, Lisków stał się symbolem 
wysiłków nad podniesieniem katastrofalnie 
niskiego poziomu cywilizacyjnego i kultu, 
ralnego współczesnej wsi polskiej.

Poza tym Lisków stał się modnym i to 
dość nagle, tak jak gdyby praca i wysiłki 
spółdzielcze miały się stać od dziś pierwszą 
troską społeczeństwa i Państwa. Można po­
wiedzieć, że Lisków został „odkryty" w 
czerwcu 1937 r., mimo, że niezmordowana 
praca ks. prałata Blizińskiego w Liskowie 
i tylu innych bezimiennych działaczy wsi 
polskiej ciągnie się od długiego szeregu lat. 
Należy przypuszczać, że Lisków stał się po­
trzebny Rządowi dla uwydatnienia jego de­
mokratycznych nastawień i frontu skierowa­
nego na wieś polską. Odtąd zapewne ambi­
cją wielu naszych działaczy wiejskich a mo- 

| że i innych duszpasterzy po wsiach polskich, 
| stanie się naśladować na swoim terenie dzia- 
I łalność ks. prałata z Liskowa. 

nawet komuniści, to winę ponosi spo­
łeczeństwo katolickie, które jest bier­
ne, a co gorzej, błędnie informowa­
ne wskutek wrogiej spółdzielczości 
agitacji. Spółdzielczość będzie taką, 
jacy ludzie będą ją tworzyć. Może­
my walczyć z osobami, ale nie z ideą 
spółdzielczą, która jest chrześcijań- - 
ską.

Jako argument przeeiwko spół­
dzielczości przytaczane są wypadki 
nadużyć w spółdzielniach, nieumie­
jętna gospodarka i zamykanie nie­
których spółdzielni. Co jest przyczy­
ną tego? Oto znowu ta zatruta atmo­
sfera życia współczesnego.

Są tacy, którzy wstępują do spół­
dzielczości, maskują się, robią nadu­
życia, a później otwierają „własny 
interes". Jak reaguje na to społeczeń­
stwo? Upatruje winę w spółdzielczoś­
ci, i sądzi, że ten, co okraćlł spółdziel­
nię stał się uczciwym człowiekiem. 
A ileż to spółdzielni zamknięto z po­
wodu mank i niespłacenia kredytów 
przez członków?

Kto tu winien: idea spółdzielcza, 
czy ludzie nieuczciwi?

Lecz, dzięki Bogu, te smutne wy­
padki są coraz rzadsze. Szeregi ludzi 
uczciwych wśród kierowników, pra­
cowników i członków rosną w spół­
dzielniach, a spółdzielczość staje się 
coraz silniejszą, i coraz większe wpły­
wy wywiera na życie gospodarcze 
w Polsce. ,

Musimy pamiętać, że błędy w spół­
dzielniach są i będą, ale nie wynika­
ją one z chęci oszukiwania kupują­
cych. Bo i poeóż istnieje tak rozbu­
dowany ustrój spółdzielni: Związek 
Rewizyjny, lustracje, Rada Nadzor­
cza, Wydziały Rewizyjny i Gospo­
darczy, Zarząd, Zebrania członków, 
obwodowe, zebrania delegatów? Chy­
ba tylko po to, aby spółdzielnie na­
leżycie wywiązywały się wobec spo­
łeczeństwa i państwa. To też czasem 
wydaje się dziwną zbyt gorliwa opie­
ka nad spółdzielnią niektórych czyn­
ników i szukanie „dziury w calem".

Na ogół możemy stwierdzić, iż 
władze, jak państwowe tak i samo­
rządowe należycie doceniają znacze­
nie ruchu spółdzielczego i prawie w 
całej Polsce wydatnie popierają ruch 
spółdzielczy.

Jako przykład możemy przytoczyć 
fakt, iż Spółdzielnia „Zjedno­
czenie", wywiązała się wobec pożycz­
ki z Banku Gospodarstwa Krajowe­
go tak uczciwie, iż Władze Banku 
zbonifikowały jej 25.000 zł. Natomiast 
można liczyć na setki nadużycia, 
sztuczne bankructwa przedsiębiorstw 
prywatnych, które dezorganizują ży­
cie gospodarcze kraju.

Kto clice zrozumieć spółdzielczość, 
niech ją nie traktuje jako handel, 
w którym nieraz łączą się ludzie o 
marnych charakterach byle ubić inte­
res przy pomocy najbardziej wyrafi­
nowanych sposobów. Twierdzimy, że 
spółdzielczość wtedy tylko spełni 
swoje zadanie, jeżeli połączy ludzi 
szlachetnych, bezinteresownych, peł­
nych poświęcenia w służbie dobra 
społecznego. Oby takich ludzi w sze­
regach spółdzielczych było jakńaj- 
więcej, a w Polsce będzie lepiej.

Ks. Antoni Zalewski.

Jest w tym pobudzaniu ludzi do pracy 
spółdzielczej na wsi przykładem Liskowa, 
pewna sztuczność. Boć przecież ks. Bliziński 
przy rozpoczęciu swej pracy, nie działał pod 
wpływem przykładnego żadnego ówczesnego 
„Liskowa", ale wszystko ro robił „robił z 
pasji" jak piszą sprawozdania, z głębi swych 
patriotycznych i społecznych przekonań o 
konieczności podjęcia takiej właśnie pracy 
dla dobra Liskowa.

Rzuciło się w oczy jedno: Lisków to ks. 
prałat Bliziński i odwrotnie.

Oczywiście, lwią część pracy dał i wy­
konał sam prałat Liskowa. Ale czy bez uj­
mowania choćby najmniejszej części jego 
zasług nie należałoby raczej święcić pracy 
zbiorowej tych wszystkich mieszkańców Li­
skowa i okolicy, którzy wspólnie w pracy 
z nim, doszli do takich rezultatów? Czy za­
tem Lisków nie powinien się stać symbo­
lem udałego zbiorowego spółdzielczego wy­
siłku, dobrej woli i zdolności_ organizacyj- 

Ciąg dalszy na str. 3-ciej)



“"Walka z żydowstwem
Problem żydowski w Polsce to , 

nietylko zagadnienie gospodarcze, ale 
w równym stopniu zagadnienie kul- I 
turalne i moralne. Żydzi współżyjąc 
w ciągu dziejów z narodem polskim 
oddziaływali na jego kulturę i mo­
ralność. Nigdy jednak w przeszłości, 
jak daleko tylko sięgnąć może pa­
mięć ludzka, moralny i kulturalny 
wpływ źydowstwa na naród polski 
nie był tak silny jak we współczesnej 
nam epoce. Jest on dziś tak wielki nie 
tylko dlatego, że w granicach pań­
stwa polskiego mieszka — niestety — 
3 i pół miliona żydów, że żydzi w 
bardzo poważnym stopniu opanowali 
niektóre zwłaszcza działy kultury w 
Polsce, że wreszcie opanowali w ta­
kim stopniu pewne zawody, iż nada­
ją ton oraz ducha, jaki w tych za­
wodach panuje, ale również z tego 
względu, że znaczny procent żydów 
wdziera się przez pozorną zmianę 
wiary w szeregi społeczeństwa pol­
skiego, stając się naturalnym, a bar­
dzo groźnym rozsadnikiem moral­
nych i kulturalnych wpływów żydow- 
stwa w narodzie.

Oto też główny powód, dla które­
go jesteśmy zdecydowanymi i nie 
przejednanymi wrogami asymilacji.

Nie tu miejsce rozważać gruntow­
nie i szukać źródeł ujemnego oddzia­
ływania źydowstwa na społeczeństwo 
polskie. Na jedno wszakże niezmier­
nie ważne zjawisko trzeba mocno 
zwrócić uwagę. Każdy światopogląd, 
a więc także światopogląd, religijny 
zawiera dla jego wyznawców pewne 
przykazania i to tak na codzień, jak 
na całe przestrzenie lat. W religii i 
etyce żydowskiej znajdujemy bardzo 
znamienne przepisy, określające sto­
sunek żydów do społeczeństw chrześ­
cijańskich, wśród których mieszkają. 
Przepisy te wyraźnie nakazują wy­
zysk, oszukiwanie, osłabianie, rozsa­
dzanie i niszczenie tych społeczeństw, 
a to pod kątem widzenia interesów 
żydowskich. Rozsadzając zatem mo­
ralnie i kulturalnie Naród Polski, 
realizują żydzi na danym odcinku 
misję dziejową źydowstwa. Nie podo­
bna nie uznać w tym wypadku prze­
widującej intencji proroków, myśli­
cieli i polityków żydowskich, którzy 
istotnie przewidzieli, że naród ży­
dowski, żyjący w rozproszeniu mu- 

. si mieć we krwi i w duszy pełną 
świadomość odrębności od narodów, 
z którymi współżyje. Przewidzieli, że 

Dokończenie ze str. 2-giej) 
nych spółdzielców Liskowa z ks. Blizińskim 
na czele? — Ta poprawka w imię słuszności 
i w zasadzie sprawiedliwego uznania zbioro­
wej pracy nie spotka się zapewne z nieza­
dowoleniem ks. prałata a podniesie poczucie 
odpowiedzialności u tych bezimiennych a tak 
dzielnych pracowników spółdzielczych Lis­
kowa.

Od postaci ks. Blizińskiego bije niewąt­
pliwie wielki urok i czar! W powodzi spra­
wozdań, reportaży i artykułów prasowych 
nie podkreślono dość dobitnie pewnego o. 
gromnie ważnego szczegółu z jego życia oso­
bistego, które właściwie nie było życiem 
własnym, ale życiem samego Liskowa. Ks. 
Bliziński był sam żywym przykładem ofiar­
ności i poświęcenia, nie ograniczał się do 
pięknych słów i nawoływania z ambony, ale 
sam pierwszy w życiu własnym realizował 
zasady chrześcijańskiego życia. Oto jak czy­
tamy w jego życiorysie dwa razy niemal 
kompletnie się wysprzedał i to ze wszystkie­
go: z koni, bryczek i innych części parafial­
nego majątku, aby. dać pieniądze na pracę 
spółdzielczą czy budowę szkoły, gdy ich bra­
kowało. Taki przykład i takie życie musi 
pociągnąć i porwać najlepszych z danego 
środowiska do pracy. Każdy kto docenia 
znaczenie takiego postępowania kierowni­
ków duchowych polskiej wsi, ten rozumie, 
że tu leży niewątpliwie część tajemnicy po­
wodzenia pracy prałata z Liskowa.

Oby zatem Lisków i jego współtwórca ks. 
prałat Bliżiński stał się odtąd żywą pocho­
dnią i przykładem dla tylu duszpasterzy i 
proboszczy w Polsce.

Aleksander Modes.

musi niszczyć innych, aby sam nie | 
został zniszczony.

Skoro żydzi moralnie i kultural­
nie rozsadzają Naród Polski, to trze­
ba podjąć z żydowstwem w tej dzie­
dzinie planową i zdecydowaną wal­
kę. Walka skuteczną jest jedynie 
wtedy, gdy znane są drogi, metody 
i środki, którymi walczy przeciwnik. 
Dla większej jasności i przejrzystości 
naszych uwag, dotyczących walki z 
kulturalnym i moralnym oddziaływa­
niem źydowstwa na społeczeństwo 
polskie, uzupełnimy je krótką cha­
rakterystyką systemu tego oddziały­
wania.

Kardynalnym w tym względzie 
zagadnieniem, które trzeba wy­
sunąć na czoło, jest osłabianie 
spójni ideowej narodu polskiego. Do­
konują tego żydzi głównie przez sze­
rzenie ideologii komunistycznej w 
społeczeństwie polskim, wyzyskując 
w tym celu ciężkie położenie gospo­
darcze szerokich mas pracujących. 
Statystyki kryminalne potwierdzają 
ponad wszelką wątpliwość, że bez­
względna większość przewódców ko­
munistycznych w Polsce to żydzi. 
W ostatnich miesiącach zlikwidowa­
no na terenie Śląska 3 od dłuższego 
czasu poszukiwanych komunistów. 
Okazało się, że są to żydzi, przy 
czym 1 dr. praw, oraz 1 student i stu­
dentka uniwersytetu. Oczywiście ży­
dzi oddając się na usługi propagan­
dy komunistycznej robią to nietylko 
ze względu na przynależność do ide­
ologii komunistycznej, ale również 
dlatego, że szerząc komunizm, auto­
matycznie osłabiają antysemityzm. 
Stąd taki fakt, że gdy w pewnej 
żydowskiej fabryce w Bielsku zam­
knięto komunistę to po opuszczeniu 
aresztu właściciel fabryki (kapitali­
sta) natychmiast przywrócił go na 
dawne stanowisko.

W walce z komunizmem organy 
bezpieczeństwa mogą spełnić dobrze 
swe zadanie jedynie z dnia na dzień. 
Zlikwidować komunizm w Polsce mo­
że jedynie potężny ruch społeczny, 
stworzony przez pokolenie powojen­
ne, oparty o mocną ideologię narodo­
wo - radykalną, która zaspokajałaby 
zarówno materialne pragnienia, jak 
przede wszystkim duchowe tęsknoty 
szerokich mas narodu. Tylko taki 
ruch może zniszczyć zarówno komu­
nizm, jak też wszelkie inne ideologie, 
szkodliwie oddziałujące na Naród 
Polski. Czas najwyższy, aby * zdały 
sobie jasno z tego sprawę czynniki 
rządzące dziś naszym państwem.

Niezmiernie doniosłe znaczenie 
ma w życiu każdego narodu sprawa 
wychowania. W wychowaniu narodu 
podstawową rolę odgrywa szkoła, 
jakkolwiek nie-wyłączną. Winno być 

Znowu o reformie
Zagadnienie reformy rolnej sze­

roko omawiane już było na lamach 
„Kuźnicy". Oświetlało się je z wsze­
lakiego rodzaju stron tak, że zdało 
by się, iż więcej na ten temat powie­
dzieć się nie da. Ale tak nie jest. Bo 
końca dyskusji na tak doniosły te­
mat jak reforma rolna nie ma. Cią­
gle znajdzie się coś nowego, znajdzie 
się inny punkt widzenia, który zja­
wiska związane z reformą i przebu­
dową ustroju rolnego naświetli ina­
czej.

O ile chodzi o samo zagadnienie 
reformy rolnej często spotyka, się 
fałszywe pojęcie o jej istocie. Nie­
którzy pod reformą rolną rozumieją 
parcelację wielkich majątków, ewen­
tualnie jeszcze do tego dodają (ale 
to nie wszyscy) kwestię zniesienia sza­
chownicy i serwitutów. Inni całą uwa­
gę zwracają na nowotworzone gospo­
darstwa, na ich obszar, kwestię przy­
działu i t. d. Jedni traktują reformę 
rolną jako zagadnienie gospodarcze, 
drudzy — społeczne. Tymczasem re-

forma rolna nie wyczerpuje się na 
samej parcelacji, na zniesieniu serwi­
tutów i szachownicy, czy też na 
utworzeniu nowych gospodarstw. Re­
forma rolna nie jest także ani zaga­
dnieniem czysto gospodarczym, czy 
społecznym. Pod reformą rolną na­
leży rozumieć to wszystko, co o wie­
le lepiej ujmuje termin przebudowy 
ustroju rolnego. A więc reforma 
rolna w naszym rozumieniu to prze­
budowa ustroju rolnego. Pod pojęcie 
przebudowy ustroju rolnego da. się 
podciągnąć te wszystkie rzeczy, któ­
re ujmuje pojęcie reformy rolnej, jak 
kwestię parcelacji, zniesienia szacho­
wnicy, serwitutów, kwestię nowych 
gospodarstw, a dalej kwestię podnie­
sienia wytwórczości rolnej, podnie­
sienia kulturalnego środowiska wiej­
skiego, kwestię wykształcenia zawo­
dowego rolników i t. d. Tak pojęta 
przebudowa ustroju rolnego nie jest 
tylko zagadnieniem gospodarczym, 
społecznym, ale także zagadnieniem 
narodowym i politycznym. W ten '

rzeczą niedopuszczalną, aby w pol­
skiej szkole nauczali żydzi i to jesz­
cze przedmiotów, które w wychowa­
niu młodzieży odgrywają naczelną 
rolę (j. polski, historia). Tym cza­
sem w szkolnictwie naszym, _ zwłasz­
cza średnim b. często nauczają żydzi 
(szczególnie w dawnym zaborze ro­
syjskim). Co więcej, niejednokrotnie 
zajmują w tej szkole znaczną pozy­
cję. Mam przed sobą 6. n. z b. r. cza­
sopisma p. t. „Teatr w szkole", w 
którym znajduję pracę p. t. „Meto­
da i realizacja pracy w teatrze szkol­
nym". Autorami pracy są Helena 
Silberzweigowa i Natalia. Laudano- 
wa, a więc z gwarancją żydówki. 
W cytowanej pracy znajdujemy przy­
kłady, obrazujące życie szkolne u 
różnych narodów, między innymi 
także „obrazek z życia dzieci żydow­
skich w małomiasteczkowym chede- 
rze". Fakt powyższy jest w zasadzie 
drobny, a jednak ma swoją wymo­
wę. Świadczy bowiem, jak znakomi­
cie potrafią żydzi w każdej okolicz­
ności przemycać to, co żydowskie, a 
zatem jak w zdecydowany i pow­
szechny charakter musi mieć walka z 
żydowstwem. Moment wydrukowania 
omawianego artykułu w „Teatrze 
w szkole" nie dziwi nas, gdyż pismo 
to jest organem Z. N. P. Znając zaś 
ideologię władz centralnych tej orga­
nizacji i wiedząc o tern, że nie jest 
ona wolna od wpływów żydowskich, 
dobrze wszystko rozumiemy. Podkre­
ślamy przytem wyraźnie, władz cen­
tralnych, bo bez względnie większość 
nauczycielstwa, zrzeszona w Z. N. P. 
jest chrześcijańska, narodowa, a za­
tem antysemicka.

W tej części naszych uwag nie 
podobna pominąć nauki polskiej. Na­
uka bowiem jaką stworzył i tworzy 
dany naród ma przeważny wpływ na 
kształtowanie się kultury narodowej. 
Twierdzimy też z całą konsekwencją, 
że żydzi nie mogą wywierać wpływu 
na rozwój nauki polskiej, w szczegól­
ności zaś tych dziedzin nauki, które 
szczególnie oddziałują na światopo­
gląd i charakter narodu. Nie mogą 
też wychowywać polskiej młodzieży 
akademickiej. Conajmniej dziwnie 
wygląda, na tym tle polityka na­
szych władz. W nieszczęsnej epoce 
Jędrzejewiczów, w okresie likwidacji 
„niepotrzebnych" katedr, zlikwidowa­
no również na U. J. katedrę ekono­
mii politycznej, którą zajmował 
prof. Adam Haydeł. Nie tak dawno 
czytaliśmy w gazetach, że tyt. profe­
sorem U. J. mianowano Ferdynan­
da Zweiga. Niedługo potem przywró­
cono skasowaną na U. J. katedrę 
ekonomii. Nie trudno się domyślić, że 
katedrę tę już otrzymał, albo otrzy­

ma Zweig. Usunięto zatem z katedry 
Polaka, po czym przywraca się ją 
dla żyda. Zaiste dziwna polityka. Je­
śli na którąkolwiek dziedzinę nauki, 
to przede wszystkim na ekonomię, 
na kształtowanie się polskiej myśli 
ekonomicznej nie mogą żydzi wywie­
rać wpływu. Gospodarstwo Polski, 
jak żadne inne, przeżywa dziś wiel­
kie trudności. Polsce potrzeba włas­
nej, oryginalnej koncepcji ekonomi­
cznej, według której kształtował by 
się rozwój naszego gospodarstwa w 
przyszłości. Na . powstanie polskiej 
myśli ekonomicznej żydzi nie mogą 
oddziaływać, nie mogą wychować 
młodych ekonomistów w Polsce, a to 
ze względu na ducha i światopogląd, 
jaki wnoszą do ekonomii. Kto by 
miał wątpliwości co do tego świato­
poglądu, niech przestudiuje jakąkol­
wiek pracę F. Zweiga, albo przeczy­
ta kilka artykułów w I. K. C., pod­
pisanych przez F. Z.

W nieprawdopodobnym stopniu 
opanowali żydzi w Polsce prasę, li­
teraturę, przemysł księgarski, wy­
dawniczy, teatr, kino, muzykę, zwła­
szcza lekką. 'Dla ilustracji warto po­
dać, że około 75 % wydawnictw, a w 
lekturystyce nawet 80 % mają żydzi. 
W samej tylko Warszawie: Rój, Re- 
naissance, Wyd. Współczesne, Nowa 
Era, Przenowski i inni. Wiado­
mo powszechnie w jaki sposób zaży- 
dzona jest prasą, z pązodu nieraz 
polska. Rzecz istotna, że specjalnie 
w rękach żydowskich znajdują się 
wszelkiego rodzaju wydawnictwa por- 

' nograficzne, sensacyjne i t. p., jak 
również te najróżniejsze paskuctwa, 
jakie spotykamy we współczesnej 
muzyce polskiej.

Jakaż jest rada na te wszystkie 
książki, „Tuwimy, Homary", gazety 
płyty gramofonowe i inne? Jedna 
tylko! Zanim przyjdzie z pomocą! 
państwo i wyda zdecydowany- zakaz 
produkcji, wymienionych co dopiero 
rzeczy, trzeba rozpocząć kategorycz­
ny i całkowity bojkot. Jeśli Polacy 
nie będą kupywać gazet żydowskich, 
siłą rzeczy większość tych gazet mu­
si upaść. Trzeba w walce z żydami 
użyć tej broni, która nieomylnie wie­
dzie do celu, która tak świetny zdała 
w ciągu dziejów egzamin i która ma 
tak cudowną moc w sobie.

Zbyt liczne są drogi, którymi sę- 
czą się jak jad wpływy żydowskie w 
organizmie narodu, tak, że trudno 
nieraz ustalić, gdzie jest początek, a 
gdzie koniec tych wpływów. Tym bez­
względniejsza i bardziej stanowcza 
musi być walka z nimi.

%

rolnej...
sposób jako cel staje nam przed ocza­
mi nowy ustrój rolny, a drogami 
które mają do tego celu doprowa­
dzić są te wszystkie zagadnienia, 

ujęte w pojęciu przebudowy ustroju 
rolnego.

Musi być coś, co o kierunku tej 
przebudowy będzie decydowało. Cóż 
może być tym czynnikiem, pod kie­
runkiem którego winna być przepro­
wadzona ta przebudowa? Jedynym 
takim czynnikiem może być interes 
narodowy. Tylko on móże decydować 
o tym, jaki ma być ten nowy ustrój 
rolny, jakimi środkami należy go 
osięgnąć. Zagadnienie przebudowy 
ustroju rolnego musi więc być rozpa­
trywane z punktu widzenia interesu 
narodowego.

Ten interes narodowy mówi nam 
dobitnie, że przebudowa ustroju rol­
nego jest konieczna i że powinna ona 
o wiele więcej zagadnień obejmo­
wać, aniżeli to obejmuje t. zw. refor­
ma. rolna. Nie sposób wszystkich 

Dokończenie na str. 4-tej)



ADOLF FIERLA.

Polska sztuka za Olzą
Zdawaćby się mogło, że teren czeskiego 

Śląska Cieszyńskiego, nad wyraz mały, a 
od macierzystego pnia odrodzonej Polski 
odcięty granicą polityczną, która boleśnie 
dzieli cieszyńską ziemię na dwie połowy, 
zdawaćby się za tern mogło, źe kraj ten, 
pozbawiony stałej duchownej łączności z 
żywą dzisiejszą kulturą polską, nie zdobę­
dzie się na stworzenie u siebie większych 
wartości z zakresu własnego artystycznego 
malarstwa i rzeźby.. Tymczasem, na szczęś­
cie, jest inaczej.

Przed dziesięciu laty cicho tu jeszcze 
było o jakimkolwiek polskim ruchu artysty­
cznym, dziś jednak stajemy za Olzą w obli, 
czu prawdziwej sztuki polskiej, która posia­
da swój własny i swojski wyraz, regionalno- 
śląski w tym wypadku, niemniej wyraźnie 
dokumentujący swą duchową przynależność 
polską.

Idzie ta sztuka polska za graniczną Ol­
zą naprzód żwawymi krokami i trzeba tu 
przyznać, że w niejednym wypadku osią­
gnęła wyniki godne uznania i zaznajomienia 
się z nimi.

Tak jest zwłaszcza w malarstwie' w 
którym pracuje kilku ludzi.

Na ich czoło wybił się wkrótce po woj­
nie, pierwszy prawdziwy artysta-malarz 
polski na czeskim Śląsku, inicjator ery 
śląsko-polskiej sztuki na Śląsku nadolzańs. 
kim, Gustaw Fierla, rodem z Polskiej Luty­
ni’), obecnie profesor rysunków w polskim 
realnym gimnazjum w Orłowej, Jako 
wychowanek tego zakładu, udał się on 
na fachowe studia malarskie do Krakowa, 
gdzie skończył tamtejszą Akademię Sztuk 
Pięknych. Wróciwszy po skończonych stu­
diach na rodzinny Śląsk, zajął się gorliwie 
pracą malarską i odraza zaprezentował 
się, jako rzetelny i prawdziwie bogaty ta­
lent twórczy.

Aczkolwiek kręg jego zainteresowań 
jest szeroki, i obejmuje tematy roźnorodne, 
od portretu aż do martwej natury, to jed­
nak jest i pozostanie Gustaw Fierla mala­
rzem nawskroś śląskim, i śląskie tematy 
należą do najlepszych prac tego artysty. 
Wymienić z tych prac należy znakomite 
typy ludowe, jak: „Góral1*, „Góralka , 
„Dziewczyna z warkoczem**,  oraz głęboko 
podpatrzone i wydobyte na płótno z nad­
zwyczaj subtelnym wyczuciem kompozy­
cyjnym i technicznym krajobrazy śląskie.

Zakopanego trzecim terenem, na którym 
■współdziałanie polsko-słowackie powinno 
się rozwijać. Przemawia za tym według 
argumentacji autora: tradycja braterstwa 
polsko-słowackiego w Cieszynie, gdzie się 
formował legion słowacki w r. 1848, gdzie 
przebywał na emigracji i zmarł jeden z 
przywódców narodowych słowackich XIX 
w., M. M. Hodża, -tradycja zainteresowań 
się Słowacją w Cieszynie (przed wojną pra­
sa w Cieszynie sporo miejsca poświęcała 
sprawom słowackim) i bliskość j łatwość 
komunikacji ze Słowacją przez Jabłonków
i Żygliną. I tak jak Katowice powinny się 
przyczynić do poznania -polsko-łużyckiego 
(zdystansować w tym uniwersytecki Poz­
nań), tak Cieszyn musi przodować w pracy 
ckoło -poznania polsko-słowackiego.

Jako malarz typów beskidzkich górali, 
byłby Gustaw Fierla odpowiednikiem Jana 
Wałacha z polskiej strony cieszyńskiej 
ziemi, z tym jednak, że G. Fierla posiada 
swoją specyficzną i oryginalną koncepcję 
twórczą i swoją własną technikę malarską, 
daleką od wszelkich naśladowań i idącą 
zawsze swoją własną, odrębną drogą.

Tę samą oryginalność wykazuje we 
wszystkich innych tematach, jakie opraco­
wuje, a więc, w licznych portretach, w zna­
komitym obrazie „Macierzyństwo", w tryp­
tyku „Żniwo" w portrecie „Dziewczyny" 
itp.

Talent tego malarza jest rzetelny i me 
ulega wątpliwości. Może zbyt zróżniczko­
wany, i rozkładający się na szereg tema­
tów jest niewyzyskany do głębi w jednym 
kierunku, niemniej, stworzył ten talent 
kilka pierwszorzędnych płócien, które na­
dały Gustawowi Fierli słuszne miano naj­
lepszego artysty polskiego za Olzą.

W malarstwie polskim za Olzą pracuje 
też Karol Piegza, nauczyciel szkoły wydzia­
łowej w Łazach. W przeciwieństwie do 
Fierli, wziął Piegza, jako temat dla swych 
obrazów życie i pracę człowieka, mieszkają 
cego w karwińskim zagłębiu węglowym. 
Górnik idący do pracy kopalni, górnik 
przy pracy, żona robotnika, niosąca swemu 
mężowi jedzenie, zbieracze węgla na hał­
dach, karciarz, - oto motywy, jakie są treś­
cią obrazów Piegzy najczęściej. Obrazy te 
cechuje szczery realizm, szkoda, że zbyt 
niekiedy czułostkowy i tani. Niemniej, za­
sługuje Piegza na wyróżnienie, jako autor 
pierwszych płócien o tematach górniczych 
za Olzą, malowanych ręką polską.

Malarstwu poświęca swój wolny czas sze­
reg nauczycieli ludowych i wydziałowych 
jednak prace ich, z nielicznymi wyjątkami 
nie wychodzą poza ramy przeciętności. Je­
dyny tu, szczęśliwy wyjątek stanowi kie­
rownik polskiej szkoły w Trzyńcu Paweł 
Zabystrzan, którego prace ujawniają cie­
kawy i oryginalny talent. Ulubionym tema­

tem prac Zabystrzana jest postać beskidz­
kiego zbójnika, Ondraszka. Najlepszymi 
są portrety wykonane piórkiem, którym Za­
bystrzan włada biegle i śmiało.

Przed paru laty malował też wiele inny 
nauczyciel, tym razem nauczyciel szkoły 
wydziałowej w Czeskim Cieszynie, Jerzy 
Trombik; obecnie jest jednak o tym ślą­
skim rysowniku głucho zupełnie.

Z najmłodszych pracowników na pol­
skim polu malarskim za Olzą wybija się 
talent Franciszka Świdra z Karwiny, który 
jako autor ciekawego tematowo i techni­
cznie obrazu „Chachara", rokuje na przysz­
łość wcale piękne nadzieje. Podobnie obie­
cująco przedstawia się rzutki talent 
młodego Dominika Figumego z Górnej Su­
chej, który obecnie bawi na studiach ma­
larskich w Krakowie. Wiele też nadziei 
należy włożyć w obiecujące obrazy pocho­
dzącego z Orłowej Władysława Pasza, obec 
nie nauczyciela w Niemieckiej Lutyni, któ­
rego prace odznaczają się bardzo dobrym 
rysunkiem i swoistą, nawskroś przytem 
ciekawą formą.

Gorzej jest z polską rzeźbą za Olzą. Re­
prezentuje ją jeden zaledwie artysta, miano­
wicie Henryk Nitra z Górnych Błędowic. 
Reprezentacja to jednak piękna. Nitra bo­
wiem jest rzeźbiarzem, obdarzonym buj­
nym, a nade wszystko należycie wyszko­
lonym talentem, gdyż artysta ten jest wy­
chowankiem akademii krakowskiej i mona­
chijskiej.

Oirotiw polsko-słowackie
Słowacja ciąży pod każdym względem 

ku Polsce. I - ze względu na swój stosunek 
do rządu czechosłowackiego - musi szukać 
sprzymierzeńców, którzyby mogli jej żąda­
nia zrozumieć i jej problemy wewnętrzne 
wyprowadzić na szersze forum. Sprzymie­
rzeńca takiego widzi w Polsce. Podawaną 
nam przez Słowaków dłoń trzeba ująć w na 
szą. Polska powinna mieć ambicję odcis­
kania swego piętna kulturalnego na obli­
czach narodów słowiańskich i tych, które 
leżą na drodze Bałtyk - Bałkan. W tym 
polska myśl narodowa powinna w-idzieć 
wielką rolę polityczną, jeszcze większy 
mit i ogromne wprost perspektywy dla idei 
narodowej.

O Słowacji u nas (może z wyżej poda­
nych, może z innych powodów) mówi się 
coraz więcej. Ostatnio „Kamena" poświę­
ciła swój nr. 10(40) literaturze słowackiej. 
Znany krytyk i historyk literatury, An­
drzej Mraz, odtwarza nam słowackie środo­
wisko literackie, w którym zagnieżdżają się 
coraz naoczniej śmiałe ambicje literackie. 
Czytamy tu również o poetach słowackich, 
których dobre przekłady znajdują się na 
dalszych stronicach numeru. Reprezento­
wani są przeważnie poeci współcześni. Naj. 
ciekawiej przedstawiają się: Jan Smrek 
(ur. 1898), przypominający żywo Tuwima 
ale szlachetniejszy w myśli. Cała jego 
poezja to głęboka zaduma nad losem i nie­
dolą ludzkiego życia. Za tom „Boźske uz- 
ly" (1926) otrzymał państwową nagrodę 
czeską. Trzeba podkreślić jego serdeczny 
stosunek do spraw polskich (włada świet­
nie naszym językiem) Jóżo Niżnansky 
(1903) to uczeń Verhaerena i Whitmana 
W tomie „Medzi zemon a nebom" przed­
stawia się jako wielbiciel kultury ludowej 
i oświadcza się stanowczo za ścisłym związ­
kiem z tradycją. Emil Boi. Lukacz (1900) 
zabarwia swą poezję silnym uczuciem reli­
gijności i miłości ku ojczyźnie. Reprezen­
tuje on w ten sposób ideowy kierunek li­
teratury słowackiej. Najlepsze wiersze za­
warł w tomie „Hymny k slavie Hosuda- 
rovej" (1926). Jako doskonały tłumacz mis­
trzów francuskich nie mógł się uchronić 
od wpływów ich poezji. Przejawia się to 
przeważnie w plastycznym obrazowaniu. 
Poezję proletariacką reprezentują J. R. Po- 
niczan j Laco Novomesky, ten drugi ule­
gający mocnym wpływom Hory i Jesienina. 
Ciekawy jest również idący osobno nieza­
leżnie od rozmaitych prądów, Vladimir 
Rolko, lubujący się w starożytności i stam­
tąd czerpiący wzory. - W omawianym nu­
merze prócz przekładów poezji znajduje się 
fragment słynnej powieści Milo Urbana pt. 
„Żywy bicz", która w dziesięciu latach

Henryk-Nitra jest autorem kilkunastu 
rzeźb, które są prawdziwymi cackami, o 
■ile chodzi o ich wykonanie, tchnące praw­
dziwą siłą i głęboko wyczutym artyzmem. 
Niektóre z nich były swego czasu (1929 r.) 
przedmiotem szerszych zainteresowań na 
Powszechnej Wystawie Krajowej w Pozna­
niu, gdzie prace Nitry w drzewie, .mianowi­
cie „Baca", „Góral", „Góralka" i „Górnik" 
znalazły swe pomieszczenie w kąciku „Po­
laków z Czechosłowacji".

Zainteresowanie było słuszne, gdyż 
rzeźby, szeroko na Cieszyńskim Śląsku 
znanego artysty stanowią wysoką klasę 
rzeźbiarską.

W rzeźbie też próbuje swych sił wspo­
mniany już Franciszek Świder; ostatnio wy­
konał na Konkurs katowicki model pomni­
ka Marszałka Piłsudskiego, pomyślany ory­
ginalnie i z dużym zmysłym artystycznym.

Oto cała sztuka polska za graniczną Ol­
zą. Jest młoda, a jednak stara się iść jak 
najdalej i dać ze siebie jak najwięcej. Jest 
rzutka i chciwa rzetelnej pracy. Toteż na­
leży się spodziewać, źe niedalekim już jest 
czas, kiedy przemówi donośniej, i wyda 
ze siebie wartości trwałe i niespożyte, któ­
re w skarbcu ogólnopolskiego dorobku du­
chowego- zajmą miejsce godziwe i przy­
należne jej wysiłkowi i piękności.

*) Autor niniejszego artykułu pochodzi 
z Orłowej.

ma 10 wydań(ll).
Również „Ruch słowiański" wystąpił z 

numerem (6), poświęconym Słowacji j spra­
wom słowackim. Dr. Jan Magiera pisze ar­
tykuł p. t. „Rozmach kulturalny młodego 
narodu", skąd dowiadujemy się o sile kultu­
ralnej, jaką naród słowiański obecnie re­
prezentuje. Przejawia się ona w ruchu wy­
dawniczym (L. Mazacz w Pradze, „Matics 
Slovenska" w Turczańskim św. Martinie 
i „Spolok św. Wojtecha" w Tmavie) i w 
sztuce przepiękny słowacki film o Janosi­
ku, kompozytorzy Al. Moyses i Gejza Dusik 
rzebiarz V. Ihrisky, ogromem postaci przy­
pominający jugosłowiańskiego Me>strovicia, 
malarz - pejsaźysta Karol Szowo-lka). Ruch 
kulturalny po wsiach organizują przeważnie 
młodzi akademicy, w czym Słowacja może 
służyć Polsce przykładem. - W tymże nu­
merze inż. Adam Magiera opowiada o Sło­
wacji jako krainie źródeł mineralnych i pie­
czar podziemnych, pełnych cudnych ska- 
laktylów. Treści dopełniają przekłady 
paru słowackich wierszy.

Podczas gdy w naszych pismach lite­
rackich nie często i przeważnie od święta 
znajdujemy wzmianki -o naszym ubogim 
krewnym _ słowackie w każdym prawie 
numerze piszą coś o Polsce. A są to pisma 
poważne i mające głos w prawach kultury 
i literatury całej Czechosłowacji. Więc 
znane u nas dobrze „Slovenske Pohl‘ady* ‘ 
(załóż, w r. 1881), wychodzące obecnie pod 
red. A. Mraza, wystąpiły ostatnio z serią 
tłumaczeń współczesnych poetów polskich. 
Każdy rocznik tego pisma, prawem tradycji 
zawiera kilka artykułów piór polskich (nie­
dawno Ant. Madeja o współczesnej poezji 
polskiej). Poeta B-ol. Lukacz, w redagowa­
nym przez siebie piśmie ,,Slovenske Sme- 
ry“, daje co pewien czas gruntowny prze­
gląd spraw kulturalnych polskich. W ten 
sposób polskie problemy kulturalne znajdu­
ją niejednokrotnie żywy oddźwięk u Sło­
waków. Dowodem tego choćby artykuły w 
prasie literackiej, poety i krytyka St. Me- 
cziara, na wiecznie żywe tematy mickie­
wiczowskie, oraz tematy porównawcze o 
spółczesnej poezji (niedawno o poezji ta­
trzańskiej polskiej i słowackiej). Miesięcz­
nik „Etan", treściowo przypominający na­
sze „Prosto z mostu" (format „Kuźnicy") 
starannie redagowany przez poetę Jana 
Smreka, porusza między in. polskie prob­
lemy artystyczne.

Współpraca kulturalna polsko-słowacka 
powinna znaleźć szczególny oddźwięk na 

! Śląsku. Bo, jak podaje dr. Wacław Olsze- 
w.icz w swej pracy „O polsko-słowacką 
współpracę na terenie śląska Cieszyńskie­
go" (1934), Cieszyn jest obok Krakowa i

Dokończenie ze strony 3=ciej 
tych zagadnień rozwiązać w tym ma­
leńkim szkicu. O ile jednak łaskawość 
Szan. Redakcji dozwoli, wiele zaga­
dnień może być w przyszłości jako 
tako naświetlonych.

Doskonale zdajemy sobie sprawę 
z tego, że przebudowę ustroju rolne­
go może przeprowadzić tylko pań­
stwo, bo dysponuje ono środkami mo­
gącymi doprowadzić do celu, a naj­
ważniejszym z tych środków jest 
możność użycia przymusu. Z drugiej 
strony jedynie państwo ma możność 
zdobycia tylu środków finansowych, 
z którymi związana jest reforma rol­
na.

Kwestia finansowa jest niesłycha­
nie ważna. Bowiem od środków finan­
sowych uzależnione jest powodzenie 
całej akcji przebudowy ustroju rol­
nego. Najlepszym rozwiązaniem tego 
jest powołanie specjalnej instytucji, 
któraby się kwestią finansową prze­
budowy całkowicie zajęła. Właściwie 
ta rzecz jest rozwiązaną. Istnieje bo­
wiem Państwowy Bank Rolny, po­
wołany do przeprowadzenia całej re­
formy rolnej. Bank Rolny jednak 
obok działalności czysto finansowej, 
prowadzi czysto techniczną działal­
ność parcelacyjną. Wyda je nam się 
to za nie wskazane. O ile już Bank 
Rolny ma na celu wyraźnie kwestie 
finansowe niechże całą swą działal­
ność na tym polu skóncentruje, a 
kwestiami technicznymi niech się zaj- 
mie. inna instytucja, specjalnie do 
tych rzeczy powołana. Winien być 
ścisły podział pracy między tymi 
wszystkimi instytucjami, które nad 
przebudową ustroju rolnego praco­
wać mają. Z drugiej strony między 
niemi winna istnieć ścisła kolabora­
cja.

Cała, działalność finansowa Banku 
Rolnego opiera się przeważnie na ak­
cji kredytowej dla gospodarstw rol­
nych. Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że kredyt udzielany przez Bank Rol­
ny musi być w zupełności zabezpie­
czony. W ten sposób też ta sprawa 
wygląda. Bank Rolny udziela poży­
czek tylko na zabezpieczenie hipote­
czne, a nawet więcej, bo na pierwszą 
tylko hipotekę. Tu jednak nasuwa 
się pewne niebezpieczeństwo. Utru­
dnia się bowiem obciążonemu gospo­
darstwu uzyskanie kredytu w innej 
instytucji. Instytucję zaś, która przed 
Bankiem Rolnym udziela pożyczki 
zmuszona jest ustąpić i zadowolić się 
drugą tylko hipoteką. Gorzej sprawa 
ta wygląda o ile chodzi o egzekwowa­
nie należności, przez Bank Rolny. Za­
sadniczo dąży on do wyegzekwowa­
nia tylko swojej należności, nie bio- 
rąc pod uwagę innych pretensji. Przy 
sprzedaży na licytacji nie bierze się 
bardzo pod uwagę wartość licytowa- 
ego majątku. Decydującym czynni­
kiem o sprzedaży jest należność Ban­
ku. Powinno zaś być inaczej. Punk­
tem centralnym powinna być wartość 
majątku i ona przy sprzedaży win­
na być ciągle na oku, a nie wysokość 
należności. Bo gdy tego nie ma do­
chodzi do sprzedaży majątku dużej 
wartości po cenie nieproporcjonalnie 
niskiej, która jednak zaspakaja pre­
tensje Banku zupełnie, nie bacząc 
na los innych wierzycieli.

Z punktu widzenia interesu Ban­
ku Rolnego kwestia w ten sposób 
przedstawiona jest zupełnie słuszna. 
Czy jednak słuszne- jest także stano­
wisko, gdy bierze się pod uwagę in- 

. ter® ogólno - narodowy?
Rd. * i



WILHELM SZEWCZYK

Wiatr nad kopalnią
0 piątej terkoce budzik. Marta wyska­

kuje z pod gorącej pierzyny i suchą, twardą 
dłonią nakrywa przeraźliwe szczerkanie. 
Z małego dzwoneczka sypią się prędziuchne 
paciorki dźwięków. Przeczekuje cierpliwie 
oszalałe pytlowanie niecierpliwego dzwon- 

, ka . Potem budzik załknie się dźwiękami 
k jak człowiek łykiem kawy, zgrzytnie i ustaje 

Zaczyna znów odmierzać beznadziejnym 
tykotem swoją nieprzerwaną pokutę.

Cichutko, kocim powiewem dłoni obcią­
ga pierzynę dookoła chłopa. Wawrzon od­
dycha ciężko. Pochrapuje od czasu do czasu 
urywając nagle i zaraz po tym przewraca 
się na drugi bok. Łóżko przy tym trzeszcz-y 
okropnie a figurki, poustawiane na komo­
dzie, dzwonią jakby w gorączce. Ściąga mu 
razem dwa płaty grubej koszuli na kudłatej 
piersi. Potem jeszcze przykrywa w drugim 
łóżku dzieci, które wygarnęły całą pierzy­
nę na głowy, wystawiając z pod niej gołe 
nogi. Owija na neclik długi warkocz i spina 
go jedną agrafą.

Zimno, przecinające pokój płytą lodu, 
zacieśnia się dokoła jej nóg gryzącą obro­
żą. Wspina się wysoko, aż za rozgrzane ko­
lana, mrówczą falangą. Przez szyby, oble­
pione grubymi płaskorzeźbami lodu sączy 
się do pokoju lekki proch światła. Pod ok­
nem stoi latarnia. Przechyla się kwitnącą 
gruszką, w szarą, głuchą ulicę. Przez zma­
rznięte szyby latarnia wygląda jak drgają­
ca złota kula.

Marta cichutko, na palcach, wysuwa się 
do kuchni. Szmatle się w ciemności ku ścia­
nie z kontaktem elektrycznym. Szparami 
kuchennych drzwi wiatr kąsa jej bose nogi. 
Dokoła głowy przepływa ciężkie, wodniste 
lodowate powietrze. Energicznym ruchem 
ściąga usta, otwierające się do ziewania. 

f Rozwiera szeroko oczy, aby spłoszyć resztki 
snu, zwisające u powiek. Przekręcony kon­
takt wydmuchuje błyskawicznie ciemności. 
Przyczajają się po kątach i za sprzętami 
mrugające, ogromne rzęsy cieni.

Kuchnia w świetle wydaje się bardziej 
odludną. Bo w ciemności myśl może dowol­
nie wypełniać sprzętami szarą głębię, a przy 
świetle dopiero okazuje się właściwe, nie 
fantazjowane wnętrze. - Coś nie coś gratów, 
które Wawrzon stale nazywa niepotrzebny­
mi klamorami, zajmuje prawie całą kuchnię. 
Na ścianach rozczapierzone obrazki. Prze­
ważnie o treści religijnej. I przeważnie 
zgrupowane nad stołem i nad tapczanem. 
Koło drzwi kalendarz i ilustracja z jakiegoś 
tygodnika. Przy oknie stary zegar z kukuł­
ką, zakurzony i oddawna popsuty. Podobny 
do kawałka spróchniałego drzewa z maleń­
ką dziuplą. Ściana pod oknem zarosła szro­
nem jak mchem. Biały delikatny puch mieni 
się w świetle cukrowo. Szyby są oblepione 
lodem grubym na dwa palce. Stoją twardo, 
nieustępliwie pod naporem wiatru - szare 
sztaby żelazne.

-Marta podchodzi do pieca. Pod blachą 
huczy wiatr. Wiatr wieje .jej w oczy ukro- 
pem mroźnego wydmuchowiska. Zakłada 
prędko ogień j czyni nad nim półgłosem 
krzyż. Zakładanie ognia w mroźne poranki 
to u niej wielkie, święte misterium przeży­
wane głęboko. Ogień chwyta się łakomie 
suchego drzewa.

Zanim się pod piecem zagore _ będzie 
jeszcze w kuchni zimno, że aż strach. Mar­
ta o tym wie. Dlatego też wciąga na gęsią 
skórę nóg grube wełniane pończochy. Nogi, 
upięte w ciepło pończoch, raźniej przebie­
gają kuchnię. Zaczyna się praca. Przede 
wszystkim pozamiatać. Potem zapleść wło­
sy. Tak jak co dzień. Jak co dzień... - Trzy­
ma się tego samego porządku dnia i nigdy 
od niego nie odstępuje bez ważnej przy­
czyny. Wstaje o piątej - odchodzi spać o 
dziewiątej. Przez cały dzień ma robotę. 
Ani godziny odpoczynku.

Na gruby stanik zarzuca chustkę i za­
siada do plecenia. Lustro opiera o garnek, 
a światło zawiesza nisko nad stołem. Garś­
ciami zbiera z grzebienia wyczesane włosy 

wrzuca w coraz weselej palący się ogień. 
Ma czarne, puszyste, prawie panieńskie 
włosy. Splata je równo w jeden warkocz, 

który zakręca na tyle głowy w wielką, czar­
ną różę. Przetyka ją kilkoma agrafami jak 
kolcami. W lustrze można doskonale dos­
trzec jej twarz. Jej wielkie, trochę za wiel­
kie dla jej wieku piwne oczy. Prócz kilku 
zmarszczek pod oczyma i na czole twarz 
ma gładką. Zupełnie dobrze splatają się z 
całością maleńkie, prawie zapomniane bla­
de wargi.

Za plecami zaskrzypiały drzwi. Z za- 
kwiecistej, cygańskiej portiery wyłazi Kar­
lik. Spodnioki ,ma porozpinane. Oczy wy­
ciera kułakami. Marta tupa z przyzwyczaje­
nia nogą i mówi niegroźnie:

No cóż ty tu chcesz? Idziesz mi spać 
jeszcze!...

Karlik rozgląda się chwilę niemrawo po 
pokoju poczem siada na ryczce przy ciep­
łej blasze.

Doczkej jeno, jak tata stanie. On ci po. 
koże tak wczas rano bańtować.

Na Karlika nie robi to wszystko naj­
mniejszego wrażenia. Słyszy to co dzień. 
I wie, że groźba ta nigdy nie została wyko­
nana. A Marta już też. więcej nie wyzywa. 
Zapina synkowi spodnioki na tyłku i ob­
mywa mu twarz chustką, umaczaną w zim­
nej wodzie. Karlik strasznie nie lubi tej 
czynności. Parska przy tym i popłakuje do­
póki nie dostanie klapsa.

Marta musi jeszcze wynieść chasi, wy­
garnięte z pod blachy. Mogła by wprawdzie 
zrobić później ale wiadro musi mieć próżne, 
aby przynieść W nim węgla. Owija się w 
grubą, przestroną suknię, na głowę zakręca 
szal i wysuwa się cicho do sieni.

Kurczoczka jeszcze' śpi . myśli - ona zaw 
sze stowo nieskoro. Dzieci ni mo, chłop w 
robocie, może się wylenić, wiela chce...

Na górze u Baranowskich już jest ruch. 
Syn i ojciec wybierają się do roboty.

Dwóch robi, kieby tak u nos - wzdycha- 
czworo dzieci mom tele wiela ona, a jeden 
jeno robi. Som Wawrzon. Kieby tak u nos...

Klamka u drzwi na dole w sieni jest ob­
ciągnięta białą posoką szronu. W zetknię­
ciu z ciepłą dłonią pali i szczypie. Palce 
przyklejają się do żelaza i trudno je oder­
wać Wyszarpnięte drzwi chlustają jej w 
twarz wielkimi strzępami śniegu. Wiatr za­
miata nim aż na schody i przytrzymuje 
drzwi, które ona z trudem usiłuje zamknąć.

Tela śniegu, pierzyna . myśli _ przez je­
dną noc a nawioło tego aż strach. Jak tyż 
to dzieci dostaną się w telim śniegu do 
szkoły...

Śmietnik jest po drugiej stronie pod­
wórza. Musi więc przejść cały plac w śnież­
nej kurzawie. Wiatr rozgarnia jej fałdy su­
kni jak wachlarz. Łasi się po nagich udach 
odurzającą pieszczotą czyichś rąk. Darem, 
nie przygładza jedną ręką falującą spódni­
cę. Wietrzysko trzepoce nią chałaśliwie. 
Wysypane chasi wydmuchuje ze śmietnika, 
Obsypuje Martę suchym, ciepłym deszczem. 
Od kopalni napływa tętent maszyn. Czer­
wone kłęby pary rozwiewają się wzdłuż 
smukłych kominów ku górze. Jakby ktoś 
wyrzucał garściami w mgłę fontannę ognia.

Marta szybko przebiega podwórze. Zęby 
jej szczyrkają, piwne oczy zaszły śnieżny­
mi łzami. Kurczoczka już też wstała. Wy­
suwa się do sieni po wodę. Jest .młoda i u- 
biera się po pańsku. Do sieni wychodzi w 
barwnym szlafroku. Ma na to pieniądze. 
Sama jest z chłopem, bez dzieci.

— Ale zimno, praa? — zagaduje Kur­
czoczka.

— No, no. Wiatrzysko takie diobelskie, 
że aż strach. No i tego śniegu wiela to. Dzi- 
wejcie się. Bez jedna noc A wczoraj go nie 
było ani zajrzeć.

Kurczoczka przytakuje i mówi ziewając: 
Ani ro; sie stać nie chciało. Tak dobrze 
jest pod pierzyną. Ale chca sie do pranio 
zabrać.

— Przy piątku?
— Dyć mnie to tam jest jedno. Bele do 

niedzieli skończą.

W kuchni ogień pali się już na całego 
Od blachy idzie miłe ciepło. Karlik siedzi 
osowiały na ryczce j drzemie.

— A idziesz mi spać — poskakuje ku 
niemu Marta — patrzcie go — ha! kiwoł 
sie tu bydżie jak żyd.

Karlik zaczyna beczeć.

— Bydziesz mi tu cicho ty bekuło. 
Zaroz rano bydzię mi w doma wrzaski ro­
bie ł.

Ostatecznie — nic nie pomaga — Kar­
lik musi iść do łóżka.

Przez chuczący nad domem wiatr prze­
dziera się głos syreny kopalnianej. Buczy 
długo a po tym raz krótko. Wpół do szós­
tej. Czas obudzić Wawrzona. Marta wcho­
dzi do pokoju. Idzie ku łóżkom. Chłop le­
ży rozkrzyżowany i chrapiący przeraźliwie. 
Koszulę ma znowu rozjataną na kudłatej 
piersi. Dotyka lekko jego ramienia.

Wawrzon!...

Budzi się energicznie, nagle jak do og­
nia.

— Co?

—■ Czas się zbierać. Na szychta.

Przeciąga się chwilę j wyskakuje z łóż­
ka prędko, po żołniersku. Jakby nie był 
tym Wawrzonem, który po szychcie nigdy 
nie umie wyprostować pleców i nogi wle­
cze za sobą ociężałe. Prędko ale niezgrab­
nie wciąga grube galoty na drżące z zimna 
nogi. Przez ten czas, gdy się Wawrzon 
ubiera, Marta szykuje mu śniadanie. Kraje 
grube kraiczki chleba i smaruje je lekko 
sperką. Do kwaretki nalewa mu czarnej go­
rącej kawy. Chleb owija w gazetę, której 
Wawrzon nigdy nie wyrzuca; składa ją mi­
sternie, umaszczoną od chleba i przynosi 
do domu.

Wawrzon ponury, zasiada do śniadania 
ciężko i z chrząkaniem,

— Cóżeś zaś taki zły, jak krzon?

Nie odpowiada nic. Pochrząkuje. Chleb 
dusi go w gardle suchą kluską. Jego czarne 
wysuszone oczy napełniają się przy tym 
łzami. Łzami żółtymi i gęstymi jak pierw­
sze krople deszczu, gdy zaczyna padać nad 
kopalnią. Wawrzon ma przeraźliwie głę­
bokie dołki na licach. Podłużne od oczu ku 
ustom. Jakby dwa cięcia szablą. Przedłu­
żeniem ich są duże delikatne zmarszczki, 
łączące się półkoliście na zarosłej czarną 
szczeciną brodzie. Grube kraiczki kruszą 
sę w twardych dłonach Wawrzona. Na stole 
jest już pełno takich sinych okruszyn. Po 
śniadaniu Marta zgarnie je na talerz i wysy­
pie kurom na plac. Je powoli. Żuje pomalut. 
ku, cierpliwie jak krowa. Od czasu do czasu 
zapija chleb czarną kawą. Wawrzon woli 
jedynie czarną i gorzką. To przyzwyczaje­
nie z frontu. Z resztą na dole, przy pracy 
czarna kawa smakuje tak samo jak z mle­
kiem. Grunt, że jest czym przepłókać zaku­
rzone gardło. Marta siedzi po drugiej stro­
nie stołu. Głowę opiera na łokciach. Przy­
gląda się Wawrzonowi.

— Czymuś zaś taki ponury? co zaś mosz 
na nosie — powtarza powoli już raz rzuco­
ne pytanie.

— Az czegóż sie to mom śmioć? Coż tu 
śmiesznego jest na świecie?.

Mówi to przed siebie. Jakby do kogoś, 
kto ma teraz przyjść — z daleka ośnieżony 
— turkoczącymi drzwiami — z bratnią 
ponurą twarzą.....

Z czegóż się mom śmioć? Cheba z tego 
że musza harować jak.wół a gówno z tego 
mom. Cheba z tego, że robią na wierzycieli 
Eh, cóż tam gadać. Baba i tak temu nie wie­
rzy.

Ale Marta wie, że Wawrzon robi bez na­
dziei. Prawie połowę zarobku zbierają za­
raz na kopalni wierzyciele. A to masarz to 
sklepikarz, to zaś inny cygan. A za drugą 
połowę trzeba żyć z czworgiem dzieci. A 

jeść każdy chce. I ubierać się też za coś 
trzeba. Skąd na to wszystko brać pienię­
dzy? Więc żyje się na bórg. I zaś ta sama 
lajera.

Wawrzon już skończył jeść. Z pod stołu 
wyciąga skrzynkę z tabaką. Kraje ją grubo 
jak kapustę. Wypycha nią pucienkę,. stale 
noszoną w robocie. Potem bierze ze stolika 
kartę, za której okazaniem wypłacą mu 
dwutygodniowy zarobek. Dziś jest bowiem 
piętnastego. Nie dużo tego będzie. Może 
nawet nic. Wszelkie bowiem potrącenia 
uskutecznia się piętnastego. Ubiegłego mie­
siąca również nie dostał nic. Aż go wstyd 
było przed kolegami. Bo czyż nie robi tak 
■ak inni? Czyż nie zarabia jak oni? Koleks 
Pyrchała zapytał się go wtedy: — Na cóż ci 
to odciągają? — A na sklepiorzy — odpo­
wiedział. — A czymużeś na bórg broł? Po­
patrzył wtedy długo na Pyrchałę. Nie wie­
dział, co mu na to rzec. Chyba, że ma 
czworo dzieci, a Pyrchała jeno jedno kuku- 
lątko. I że wszyscy muszą jeść, choć zaro­
bek jest taki sam, jak Pyrchałów. Ale ko­
leks mógłby odpowiedzieć, że nikt mu nie 
kazał tyle dzieci natrzaskać. Tak, to jest 
jasne. Kto mu kazał tyle dzieci natrzaskać. 
Pierońskie życie.

Marta nie wie, o czym jej chłop myśli. 
I nawet lepiej, że śię tego nie domyśla. Bo 
ona dzieci lubi. Ona nie jest talk surowa 
względem swego życia. A tym jej życiem są 
dzieci. (Dalszy ciąg nastąpi)

MODLITWA.
Wyrwij mnie z kurzu ulic, 

kędym szczerniał na kamień ~.
W zawilca leśnych chłodów,

w przonkę mię rośną zamień —
Uwiądłem od gorączki,

praca mnie z nóg powala
Tak chciałbym rozpaloną

twarz miasta ujrzeć zclala.
Tak chcialbym się położyć

na'wąskiej drodze polnej,
Raz jeden nie sądzony,

raz jeden jak ptak wolny —
Duszę się w czarnym tłumie

w sumień targu się plączę —
Wyssał mnie marazm bruków ' 

jak skwar podcięte pnącze.
Przegiąłem się jak tragarz 

i iść nie mogę prosto
Apatią powszedności

ropię jak wrzodu krostą.
0 ponieś mnie nad rzekę

w-zacień boni mię zawiedź
Pragnę błogosławieństwa

sam pragnę błogosławić —
Chcę płonąć jak mak krwisty, 

wyszadzieć jak kłos żyta —
Dotknięciem mię orzeźwi

moc ziemi słońcem spita
Olśni mnie zloty łubin,

południa zmęczy spieka —
Zachłysnę się w chat ciszy 

garncem kwąśpęgo, mleka.
A gdy mnie noc na dńródle ■■ 

ułoży w drzemce hojnej
Śnić będę żywot miasta

jako sen niespokojny.
Jan Baranowicz.

Jeśli jesteś
przyjacielem pisma, 
zapłać prenumeratę 
i zjednaj mu prenu­
meratorów!
Konto „Kuźnicy**
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PRZEKROJE
Mówi się: przepracować polską 

kulturę, z kultury inteligenckiej, 
szlacheckiej i chłopskiej stworzyć 
jednolitą kulturę narodową, jak je­
dnolitą jest kultura narodów zacho­
dnich. Cel zakrojony na życie kilku 
pokoleń. Nie tylko pod względem go­
spodarczym ale kulturalnym istnieją 
dziś ogromne dysproporcje. Kultura 
nasza przedstawia się jako coś wybi­
tnie niezbornego. Kompromitacja pol­
skiego pawilonu na wystawie pary­
skiej, pawilonu mającego ilustrować 
nasze osiągnięcia kulturalne, nie 
przyszła niespodziewanie, jest ona 
i być musi zewnętrznym objawem 
dekompozycji — jak się to dziś mó­
wi — naszej kultury.

Bezpośrednio po wojnie chwycili 
za ster spraw kulturalnych u nas ży­
dzi. Jest to niewątpliwie i ciężka 
zniewaga narodu, ale nie trzeba się 
o to na nich znów tak bardzo gnie­
wać. A raczej gniewać się powinno 
również i na swoich. Bo jeśli przez 
szereg lat żydzi wydają w Polsce naj­
poważniejsze pismo literackie, jeśli 
na czoło poetów wysuwają się nie 
rodzeni Polacy, lecz indywidualności 
twórcze, zresztą niewątpliwie tęgie, 
ale żydowskie w rozdzaju Tuwima 
lub Słonimskiego, jeśli oni nadają 
ton, a nikt się im skutecznie nie 
przeciwstawia, to świadczy to rów­
nież o rozbiciu i niezrozumieniu na­
rodowej kultury.

Dziś mnożą się usiłowania, aby 
„disiecta membra“ tejże kultury uło­
żyć w jakimś dorzecznym porządku. 
Stajemy się siebie świadomi. Intere­
sującą jest rzeczą w jakim kierunku 
idą te usiłowania. Kulturalnie, jako 
się rzekło, mamy różne Polski. Pier­
wszą najwięcej dziś mającą do powie­
dzenia, choć nie najbardziej wartoś­
ciową będzie Polska reprezentowana 
przez inteligencję miejską, która 
wchonęła wiele elementów dawnej 
kultury szlacheckiej. Choruje ona na 
tę samą chorobę, na jaką cierpi ogół 
inteligencji bytującj na skromnych 
posadkach i bojącej się własnego 
cienia w obawie przed niełaską prze­
łożonych i możliwą utratą, coraz tru­
dniej dostępnego, sposobu zarobkowa­
nia. Ci następcy dawnych „podsta- 
rościch i ekononów (jak ich właśnie 
nazwał B. Wasiutyński) tworzą taką 
kulturę, jacy są sami. W miarę bez­
barwną i bez miary zastrachaną. 
To też cechą istotną młodych talen­
tów wywodzących się z tej warstwy, 
jest przede wszystkim radość z odna­
lezienia własnej indywidualności, po­
siadania, czego ich posiadać nigdy 
przed tym nie uczono, własnych prze­
konań. Wytłumaczenie tego stanu 
rzeczy i tej reakcji, części młodego 
pokolenia inteligencji przeciwko opor­
tunizmowi starszych, jest bezwątpie- 
nia ciężkie położenie dzisiejszych 
młodych i odepchnięcie ich nawet od 
tego rodzaju pracy którą mieli star­
si. Znana i skądinąd cecha naszego 
charakteru. Cierpimy wiele dopóki 
się da i nie protestujemy, dopiero 
kiedy się bardzo za kołnierz naleje, 
następuje zbawienna reakcja.

Druga Polska kulturalna, to bier­
na kultura mas chłopskich, piękna 
w swych zanikających regionaliz­
mach, dla tamtej grupy niemal egzo­

tyczna, i w tej dziedzinie zachodzą 
wielkie zmiany. W tym samym szyb­
kim tempie, w jakim znikają słomia­
ne strzechy, a zjawiają się dachy kry­
te dachówką i blachą, rozszerzają się 
widnokręgi ludności wiejskiej. I tu 
momentem, który korzystnie wstrzą­
snął panującym bezwładem był wiel­
ki kryzys gospodarczy. Wielka nędza 
lat kryzysowych wywołała reakcję. 
Człowiek postawiony w sytuacji bez 
wyjścia musi zająć wobec życia po­
stawę zdecydowaną. Talenty twórcze, 
które stąd wychodzą charakteryzuje, 
— nieraz radykalizm, nieraz z tru­
dem torująca sobie drogę idea dumy 
chłopskiej, tak często walcząca jeszcze 
ze wstydem, z powodu swojego po­
chodzenia, — a zawsze krzepkość du­
my chłopskiej.

Jaką będzie nowa kultura polska, 
która się tak oczywiście zaczyna sta­
wać w nowych oczach? To pewne, że 
nie będzie syntezą kultury szlachec­
kiej, inteligenckiej i ludowej, będzie 
czemś innym od niej, a jednak wy­
rosłym organicznie na tym podłożu, 
i nawiązującym do ich lepszych 
stron. A więc do niewątpliwie zdro­
wych i krzepkich fundamentów kul­
tury staropolskiej, dziś niesłusznie 
zapomnianej i potępionej w czambuł 
wraz z degeneratami epoki saskiej. 
Do tradycji polskiego mieszczaństwa 
i inteligencji dziś silnie znajdujących 
się w rozkwicie na naszych ziemiach 
zachodnich. Bo ośrodki miejskie są i 
będą zawsze z natury rzeczy ośrodka­
mi skoncentrowanego ruchu kultural­
nego. Do ludowej tradycji regional­
nej, bo wieś jest i będzie zawsze na­
turalnym zbiornikiem, skąd dopływa 
do miasta, zasób nowych świeżych 
sił. Co więcej, jest ona niejako powo­
dem inności grup terytorialnych, au­
tonomii kulturalnej dzielnic.

Bo ujednolicenie kultury nie jest 
żadnym barbarzyńskim „Gleichschal- 
tungiem". Kultura jednolita pod 
względem treści, musi być różnolita 
pod względem formy, gdyż dopiero 
całe bogactwo różnorodnych odcieni 
stanowi wspólną wartość ogólnej na­
rodowej kultury, wnoszącej swój 
własny ton do ogólnej kultury euro­
pejskiej.

J. K. Zaremba.

©omz d mEMOAiK

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
DLA BUDOWNICTWA NAD-1 POD­
ZIEMNEGO •

SĄDOWNIE ZAREJESTROWANA SPÓŁKA JAWNA

K A U 0 W I C & ul. Teatralna 8
Telefon 301-91

Śląskie zespoły teatralne
Im bardziej rozwijało się życie 

kulturalne na Śląsku, tym bardziej 
lud śląski odczuwał potrzebę tego ży­
cia. Rozwój życia kulturalnego i ar­
tystycznego nie biegł jednak równo­
legle z pragnieniami i potrzebami 
ludu śląskiego. Długi okres niewoli 
gnębił systematycznie i tłumił cały 
dynamizm życia polskiego, a tym sa­
mym zahamował jego kulturalny roz­
rost. Ale nawet srogie represje nie 
zdołały wygasić polskości w sercach 
i umysłach Ślązaków, zamiast na ze­
wnątrz rozrastała się ona wszerz i w 
głąb przez kultywowanie wiary i mo­
wy ojców. A zaspokojenie swoich 
kulturalnych pragnień znajdował lud 
w gromadnym uczestnictwie w uro­
czystościach obyczajowych, czy obrzę­
dowych, które w tej dzielnicy Polski 
były obchodzone tradycyjnie, a ich 
żywotność specjalnie troskliwie pie­
lęgnowana.

W drugiej połowie XIX wieku za­
częło z Krakowa, gdzie bujnie krze­
wił się ruch teatralny, zjeżdżać tam­
tejsze Towarzystwo Dramatyczne, 
którego zespół urządził w Mysłowi­
cach na Śląsku polskie widowiska 
teatralne. O teatrze tym i jego wido­
wiskach tak pisał wielki Polak ślą­
ski Karol Miarka w swoim „Kato­
liku": „Życzyłbym wszystkim, pol­
skim językiem 'władającym wiaru­
som przedstawienia teatralne tak 
rzadkie, licznie odwiedzić, zapewnia­
jąc niniejszym, że każdy z nich z za­
dowoleniem większem salę opuści". 
(Historia Teatrów Ludowych na Ślą­
sku — St. Wallis). Jak z tego widać 
przedstawienia polskie, aczkolwiek 
nie często, na Śląsk przenikały i tą 
drogą lud śląski wczuwał się w pię­
kno ojczystego języka, przeżywając 
głęboko treść sztuk i doznając w dzie­
dzinie intelektualnej coraz to więk­
szych potrzeb.

W ślad za tym i na samym Ślą­
sku zaczął się rodzić ruch teatralny, 
zapoczątkowany przez różne towarzy­
stwa kulturalno - oświatowe. Forma 
teatralna jako najszerzej działająca 
była tutaj głównym czynnikiem bu­
dzenia narodowego życia polskiego. 
Była szkołą języka ojczystego, prze­
jęła i rozszerzyła ramy widowisko­
we, mieszczące się dawniej prawie 
wyłącznie w tradycyjnych obrzędach 
ludowych.

Długą i ciężką dro'"1 przeszedł 
teatr śląski, zanim skrystalizował, się 
w formach dzisiejszych. Dziś prawie 
w każdym powiecie conajmniej kil­
kanaście zespołów teatralnych syste­
matycznie i z wielkim pożytkiem pra­
cuje nad krzewieniem polskiej kultu­
ry teatralnej. Wynikiem tego są od­
bywające się zloty młodzieży poza­
szkolnej i produkcje artystyczne wy­
konywane przez nie, których poziom

SATYRA
NA ŚMIERĆ MASABKI. 

Tuczyła salcesonem rozłożyste ciało, 
Dziecięciu ją masarzy na cmentarz 

dźwigało,
Niech ci darń będzie lekka — szep­

tali zebrani —
Nie darń tobie, ty darni bądź lekka 

o pani.

W POCIE CZOŁA.
Wykradzioną, gdy nocy cień na glo­

by spłynie,
Z trudem unosił złodziej na swych 

barkach Świnę —
Zmachany smutno w niebo skiero­

wał biel gałek:
O Boże — jakżeż ciężki chlebusia ka­

wałek.

PSIA MAMA.
(pewnej pani katowickiej z braku 

czegoś lepszego poświęcam) 
Pani tuczy pśiesiuchny 
jak kręgle, jak wymionka. 
Kolebinki, 
poduchny — 
psie minki 
w koronkach —

Przysuwa półmiseczki 
tycie, zoligranowę — 
wodzą po nich mordeczki 
tłamszą mięęa kęseczki, 
chrząsteczki, 
paróweczki, 
torciki kremowe —

Za nikim 
im nie kuczno, 
salonik jest jak eden; — 
mają Micki 
obluczną 
jedwabiem, małpkę sztuczną; 
zachwytów tysiąc jeden —

Gdy skuczą na przechadzkę, 
pani na rękach je nosi — 
w parku 
w jasnym zakątku 
postawi pod krzaczkiem 
i ułatwi pieszczotkom: —

Choć się w ciszy wysupła 
dzwonek natręta, 
pani spomóc nie wstanie: — 
przycupla 
na dywanie,
do snu hołubi psięta 
rozmodlona 
przejęła: —

— a — a — a — 
kotki dwa 
szare — bure-----------

St. Pazur.

DZIENNIK.
Przeszedł już tyle burz; tyle zmian 

redaktorów
I — wreszcie jak suchotnik — dzie­

cinne miewa żądze.
Od pisma wieje swąd i szarą pustką 

ugoru.
Nie wiem kto sypie pismu uznania 

i.. pieniądze.
Sz.*

niejednokrotnie osiąga wysokie wy­
żyny artystyczne, Najlepszym dowo­
dem tego niech będzie fakt, że w ogól­
nopolskich zawodach konkursowych 
zespołów teatralno - chórowych w ra­
mach „Dni Krakowa" zespół Chóru 
Kolejowego P. K. P. z Katowic zdo­
był nagrodę pierwszą. Zespól Mło­
dzieży Powstańczej i Tow. Młodych 
Polek trzecią nagrodę.

(Wł. Pawłowski),.
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